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większćj a kupienie mniejszej, porzucenie dzierżawy większej a prze­
niesienie się na mniejszą, a oraz ograniczenie wydatków domowych 
i życie stosowne do przysłowia: wedle stawu grobla. Ale jak gospo­
darstwo płodozmienne cudów niedokazuje, tak niewymagą, jak nie­
którzy przesadnie sądzą, aby gospodarz był w brylantowym położeniu, 

i, choćby najlepićj kru- się na to, że z powodu płodozmianu potrzeba w gospodar-
sząca^ i •’rozdrabniająca i którego rola'nabyć tylko może w części ^jf^'k'iuf'‘rzeHem ->bv V™ 'PuT'0 to jest

• ■ , . , i ,i . w c n. P juk juz rzckłcm, ab) się gospodarz pozbył złych narowow
i aby wypędził nieład z gospodarstwa. Co jest niezbędnie potrzebnym 
do pomyślnego prowadzenia gospodarstwa płodozmiennego, to jest 
równie potrzebnem do dobrego gospodarstwa trzypolowego. Gdzie 
jest przyzwoite bydło robocze, dobre narzędzia, nawóz i grosz na ro­
botnika w miarę potrzeb skutecznego gospodarstwa trzypolowego tam 
też można już prowadzić skuteczne gospodarstwo płodozmienne a je­
żeli zajdzie jaka trudność to będzie tak małą że nawet nie zasługuje 
na uwagę, Gała rzecz na tein, aby gospodarz pojął zasadę ' ' - 
zmiana. “ ‘ *

Zasadę te wyraził Ihaer temi prawie słowy: Uprawiaj rośliny 
jedne po drugich tak, by nigdy dwie kłosowe bezpośrednio jedna po 
drugiej nie następowały, wyjąwszy przy samym końcu rotacji czyli 
kolei płodozmianu. Gdybyśmy nawet to prawidło jeszcze obostrzyli, 
i przyjęli je bez żadnego wyjątku, to przecie niepojmuje dla czegoby 
najściślejsze jego wykonanie miało gospodarza narażać na nadzwy­
czajne wydatki? I tak, naprzykład, sieje ktoś w świeżym nawozie 
pszenicę ozimą, a po niej ozime żyto albo jarą pszenicę, albo jęcz­
mień, natenczas wypadnie mu, gdy zechce przejść do gospodarstwa 
płodozmiennego, po pszenicy ozimej posiać groch, albo hreczkę, a do­
piero po zbiorze tej lub tamtego siać żyto/ pszenicę jarą lub jęcz­
mień. Nie będzie wprawdzie miał w pierwszym roku takiej zmiany 
pożytku z żyta, jarćj pszenicy, lub jęczmienia,' ale będzie miał poży­
tek z hreczki lub grochu, a różnica, jaka zajść może, niebędzie wiel ’ 
..ą, w drugim zaraz roku i ta mała różnica zniknie, a z hreczki lub 
grochu będzie oczywiście świeża korzyść. Może tu kto zrobić zarzut, 
że. żyto, jara pszenica i jęczmień nieurodzi się tak po grochu lub htecz­
ce, jakby się była urodziła po ozimej pszenicy, sianój w świeżym na­
wozie; temu odpowiadam, a odpowiadam mii to z najdost.-teczniejsze- 
go doświadczenia, że, jeżeli się wymienione rodzaje zboża fodzą po 
ozimej pszenicy, to się jeszcze lepiej urodzą j o grochu lub hreczce. 
W miarę, jak się gospodarzowi, który świeżo zaprowadził rolni, two 
płodozmienne, zacznie mnożyć oborniku, zdoła on hołdować zasadzie 
płodozmianu jawniej, wyraźniej i oczywiseiej; zwłaszcza, że z pomno-. 
żenieni p. szy większe zaczyna niii>ć korzyści-z chowu lub tl)czejti.'a 
bydła, a zatem może się zrzec części zysku miewanego ’ ' z u- 
prawy zboża Powodem błędów, w pojmowaniu teorji ’ płodozmianu 
jest to, że się wszyst-un gospodarzom zdaje, jakoby całą przestrzeń 
giymlu ornego należało natychmmst dzielić na tyle równi, h czę-c., ile 
lat zaw.era koej zaprowadzić s,ę mającego płodozmianó. To zdanie, 
"idę ł T zn • "SZC< gdyby gospodarze bardzićj wnikali w Zfl- 
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O ROLNICTWIE PLODOZMIENNĆM.
(Ciąg dalszy).

Ta ostatnia potrzeba roli to jest potrzeba spulchnienia takiego, 
jakiego jej dać niemoże mechaniczna uprawa, cbocby najlepiej kru­
sząca i rozdrabniająca i którego rola nabyć tylko może w części 
w skutek znawożenia nie czeto innem, ale dobrym oborni.uem iws.u- 
fek ęałkowitćj najtroskliwszej uprawy a zupełnie tylao dlugole.lniem 
odłożeniem sie; ta tedy potrzeba pukhności najbardziej, najwymowniej 
przemawia za ‘ płodoz.uiianem, który trafiając najsimełej w siady twer- 
ęzej przyrody zarazem ją podbija władzą potęgi ludzkiego rozumu 
• wyciska na rolnictwie rozumowe piętno, mowie wyraźnie rozumo­
we, nie naukowe, bo rozum i nad samą nau..ą w tym oto razie 
hierze jak powinien górę-

Kto zamyśla zaprowadzić u siebie gospodarstwo płodozmienne, 
Przedewszystkiem o głównych zasadach rolnictwa pamiętać powinien 
' tak powinien on wiedzieć, że rolnictwo nieobejdzie się bez cluwu 
bydła; że trlko dobrze utrzymane bydło może się wypłacie gospoda­
rzowi-ża spożytą karm, i dostarczać roli skutecznego oborniku, rźcrn 
albowiem silniejsze bydło, tym silniejszy obornik, a bydło tern silniej­
sze, im sie dbałej około niego chodzi, im mu się daje lepszą kann, 
im mu sie tej daje obficiej: niepowinien gospodarz zapommac, że u- 
prawa roli powinna być dbała i dostateczna, że taka uprawa lam 
tylko bywa, gdzie jest bydło robocze, i dobre narzędzia; niepowimen 
myśleć o tern gospodarz, aby bez dostatecznego nawozu mógł się spo­
dziewać po pfodozmianie zbawiennych skutków; równie i o leni go­
spodarz powinien wiedzieć, że płodozmienne gospodarstwo nieuda 
się, jeżeli nietylko główne, ale i najdrobniejsze nawet roboty, niebę- 
dą wykonane w przyzwoitym czasie. Gospodarstwo płodozmienne ma 
albowiem tę przywarę, że nie wprowadza zwyczajów, ale do zwyczajów 
przychodzi. Gdzie były w' gospodarstwie jakiem zwyczaje dobie, na­
tenczas spodziewać się korzyści z płodozmianu; gdzie były zwyczaje 
złe, tam płodozmian nic niepomoże, owszem zastawszy nieład i nie­
porządek, przyczyni. Powinien się przeto gospodarz obrachowac z su­
itą i swojóm gospodarstwem przed zaprowadzeniem płodozmianu. Po­
winien wszystkie swoje narowy porzucić, wszystkie niedostateczności 
dotychczasowego gospodarstwa usunąć, a dopiero wprowadzić w dom 
nowego gościa. Nierzekłem tego jednakowoż dla zastraszenia rolni­
ków. Powiedziałem to tylko, aby nieobudzić w nich zbytecznej na­
dziei nadzwyczajnych zysków, która częstokroć pozbawia ludzi roz­
wagi, a żalem najbardzićj potrzebnej własności do osiągnienia pomyśl­
ności praca, usdnością i oszczędnością.

Sławny w dziejach rolnictwa Wojciech 1 haer powiedział w za­
sadach rozumowanego rolnictwa, że gospodarstwo płodozmienne me 
jest bynajmniej środkiem, którego się wypada imać zbanlirutowaneinu 
gospodarzowi i powiedział to słusznie, albowiem płodozmiiHI Już z przy 
rody swojćj tylko pow olnie, z-czasem, prowadzi do ,
kłości; zbankrutowanemu g 
i nagle skutkujących a temi są w praktyce: I

3339

3



2

runkami jest dobrą, bo rolnik gospodaruje dla zysku a ten zmienia się 
wraz ze zmieniającym się czasem. Do tego rola w skutek rozumo­
wanego gospodarstwa staje się codzień bogatszą, a w skutek ladaja- 
kiego gospodarstwa uboższą, płodozmian przeto powinien się do tej 
zmiany zawsze stosować. Zatćm pójdzie, że gdzie pierwsza kolej pło­
dozmianu stosownie była wybraną, a gospodarstwo porządnie prowa- 
dzonem, że mówię, wypadnie po skończeniu drugiej przyjąć odmienną 
trzecią (*).  Pewien stały tryb w gospodarstwie płodozmiennem dowodzi 
w najlepszym razie, że gospodarz jest porządnym rzemieślnikiem, ale 
nieumiejętnym człowiekiem. Wolność albo raczej rozumowość jest 
duszą gospodarstwa płodozmiennego. ż

(*) Chociażbyśiny przypuścili, że roślina wziąwszy już pod sie­
bie cień wcale niepotrzebne organicznego pożywienia z ziemi, to 
wszelako będziem musieli na to nastawać, aby tego pożywienia w zie­
lni było podostalek a to właśnie dla tego, by roślina podsycana niem, 
czem prędzej cień pod siebie wziąść mogła, czyli by czem prędzćj do­
rosła do tej pory, w której .za pomocą liścia snadno jej brać poży­
wienie z powietrza. --

(**) Proces zwietrzenia wprawdzie i bez dokładania »ię rolnika 
trwa wciąż, wszelako wzmaga się czynność jego dobrą uprawą roli

Aby gospodarz inógł być wolnvm w rozrządzaniu płodozmianu, 
potrzeba by zasadę jego doskonale pojął- Zastanowimy sie przeto 
doki dniej nad tą zasadą. Wypada nam naprzód przywołać na pa­
mięć, że płodozmian zaprowadzono dla uniknieni i, czyli raczej dla za- 
siąpienia odłogów i dodać, że go zaprowadzono dla uzyskania obfitszej 
i lepszej karmi dla bydła, a zatem dla uzyskania większej massy obor­
niku, za którego pomocą można mieć większe zbiory zboża nawet 
z mniejszej przestrzeni, gdy ją się lepiej nawiezie. Do tego, idąc za 
postępem ćhemji, widzimy, że płodozmian nastręcza nam jeszcze i tę 
korzyść, iż możemy siły w roli zawartej skuteczniej używać do nasze­
go celu, którym jest największy czysty zys.i, bez naruszenia kapitału 
oczywiście. Radbym tutaj piz, wieść na pamięć całą teorję rolnictwa, 
aby" szanownemu czytelnikowi ułatwić dokładnie pojęcie teorji pło­
dozmianu, gdy to wszelako być nie może, powiem pobieżnie, co 
mi się zdaje niezbędnie potrzebnem do zrozumienia rzeczy. Urodzaj­
na warstwa zemi za wpływem atmosferycznego powietrza i wody 
w postaci deszczu i lodu powstała ze skał, które się z czasem do 
tego stopnia pokruszyły, że ich teraz zwycżajnemi narzędziami rol- 
niczcmi przewracać do woli możemy, .leżeli gdzie urodzajna war­
stwa ziemi nie jest napływową, ale miejscową, natenczas spodni po­
kład jej jest lój samej przyrody co ona sama, z potrąceniem wszelako 
tego co się ornej warstwie nawozami dodało, albo, czego jej przy­
było ze szczątków roślin, które się na niej rodziły, .leżeli orna war­
stwa jest napływową, to zapewne jej spodni pokł d jest od nićj od­
miennym, wszelako zawsze takim, że skruszonym, a zatem w uro­
dzajną warstwę, zamienionym być może (“). Analiza chemiczna nas 
uczy, że rośliny składają się z części lotnych, czyli organicznych i nie­
lotnych czyli nieorganicznych Ta sama analiza uczy nas, że części 
nieorganicznych roślina z powietrza mieć nie może, a zatem, że je 
musi mieć i ma z roli. Gdy więc rola powstała procesem zwietrze­
nia ze skał a zatem muszą się znajdować części nieorganiczne, stano­
wiące pokarm rośliny w skałach, a więc w spodnićj warstwie czyli 
w pokładzie roli, który jest przejściem od skał do ornej ziemi. Ro­
ślina żywiąc się częściami nieorganicznemu w ornej warstwie ziemi 
zawarteini, zebrane z niej, ogołacają ją z tychże; potrzeba zatem, aby 
roli, chcąc ją w urodzajności utrzymać, wynagradzać ten ubytek. 
Ubytek ten moglibyśmy jej wynagrodzić całkowicie nawozem powsta­
łym z zebranych z niej roślin, gdybyśmy wszystkie rośliny zebrane by­
dłem skarmiali, a zatem wszystkie na nawóz przerabiali i nic z niego 
nieslrwonili; ale, gdy części produktów z gruntu wywozimy na prze-

(*)  Może być w pewnem jakiem gospodarstwie jaka kolej tak 
obraną, że ją z korzyścią kilka razy obejść można; mojćm jednak zda­
niem wypadki takie nader rzadkie być mogą. Pospolicie brałbym po­
wtarzanie kolei bez żadnój odmiany za dowód, że ją albo pierwszy 
raz z chęci nagłego postępu niestosownie obrano, albo, że obchodząc 
ją powtórnie nieumie się korzystać w miarę możności korzystania.

(**)  Teoretycznie można to twierdzić o każdym pokładzie, pra" 
ktycznie o każdym tego twierdzić nie można, boby się nieopłaciło kru*  
szyć szczere skały. Jeżeli orna warstwa jest bardzo płytka i na szczerej 
skale spoczywa, natenczas niewarte jej orać i lepićj obrócić na pa­
stwisko, lub łąkę; z takićm tedy ograniczeniem już i w praktyce 
siniało twierdzę, że każdą spodnią warswtę można skruszyć i żarnie? 
mć w urodzajną ziemię.

daż, nic możemy w postaci oborniku powrócić roli tyle ezęśei nie*  
organicznych, ile z niej wyczerpujemy. Należy przeto innego chwytać 
się środka, a tym jest kruszenie spodniej warstwy, która jest nie*  
przebrana i zawiera nieprzebraną ilość części nieorganicznych. Spo­
sobność do tego mamy najlepszą w gospodarstwie płodi zmiennótn 
podczas, gdy czyniąc jego zasadzie zadosyć. przegradzamy dwie kłosowe 
rośliny jaką rośliną okopową, naprzykład: kartoflem, burakiem, rzepą, 
brukwią i t p rośliny te zapuszczają korzeń głęboko, w spodzie wy­
kształcają swój owoc, potrzebują zatem głębokiej uprawy. Wierny je­
dnakowoż, że samo skruszenie skał niezdołałoby utworzyć urodzajnej 
ziemi w tern znaczeniu, w jękiem pojmujemy nasze role, gdyby się 
do tego bvła stopniowo nieprzyczyniała roślinność niższego rzędu, 
tak. że po niej coraz wyższa krzewić się mogła. Jakoż widzimy, 
że gdziekolwiek tylko siły atmosferyczne i woda nadwerężą skałę po­
krywają ja natychmiast mchy, które żywiąc się zarazem częściami skła- 
do weini powietrza atmosferycznego i kończąc z czasem okres swego 
życia, w szczątkach swoich dają ziemi próchnicę, a z nią części lotne, 
czyli organiczne: zaczerń już roślinność wyższego rzędu na takićj zie­
mi krzewić się może. Jasno tedy, że chociaż zwietrzenie spodnich 
warstw zbogaca rolę pierwiastkami nieorganicznemi, to wszelako czę­
ści organiczne dodawane jej być muszą w miarę przybywającej jej 
miąszości. W gospodarstwie płodozmiennóm możemy temu warun­
kowi zadosyć uczynić za pomocą roślin pastewnych, które szerokiemi 
swojemi listkami biorą wiele pożywienia atmosferycznego, i dostar­
czają go roli bogatej w części nieorganiczne z powodu zagłębienia 
się w spodnią nieurodzajną dotychczas warstwę. Dalej wykazała nam 
analiza chemiczna', że w jednych roślinach uprawnych przemagają Czę­
ści organiczne i nieorganiczne te, w innych inne, że zatem każda ro­
ślina stosownie do swojej przyrody, pewnego potrzebuje z ziemi poży­
wienia tak ilościowo, jak i rodzajowo (*).  Jeżeli gospodarz bez wzglę­
du na to uprawia tę samą roślinę, albo ten sam rodzaj roślin bez 
przerwy w swojej roli, a nie wraca jaj wszystkiego, co z niej zabrał, 
jak też i wracać nie może, natenczas w bardzo krótkim czasie wy­
pleni ją, jeżeli mu w pomoc nieprzyjdą znaczne sianożęcia, kupne 
oborniki, albo sztuczne jakie wszędzie jeszcze zbyt drogie nawozy, 
lub bez miary wielkie odłogi. Gospodarstwo płodozrnienne zar dza 
tu złemu najoczywiściej, gdyż przyjęło za zasadę, iż nigdy dwóch kło­
sowych roślin bezpośrednio jednych po drugich nieuprawia. A zara­
dzi jeszcze lepiej, gdv nigdy dwóch roślin jednego rodzaju, jednej po 
drugiej uprawiać nie hę Izie, wyjąwszy tych, które jak naprzykład lu­
cerna i esparseta do znacznój bardzo głębi zapuszczają swój korzeń 
i ztamtąd ciągną pożywienie nieorganiczne a liściem swojem biorą 
bardzo wiele pożywienia z powietrza atmosferycznego Płodozmian 
przeto i ztąd bardzo się przyczynia do pomyślności rolnictwa, że roli 
przysparza siły spieszną, że tak powiem, cyrkulacją oborniku, i tak 
naprzykład; wyka-może być wcześnie na wiosnę posianą, na początku 
lata zkarinioną a w środku lata obornik z niej może być na pole wy­
wieziony. Przysparza przeto płodozmian rolnictwu siły oszczędnością: 
przeciwnie gospodarstwo bez płodozmianu trwoni siły urodzajne roli, 
co oczywista, bo dajmy na to, że pewna rola ma wielki zapas siar­
ki ale mały kali, natenczas zapas tego ostatniego wyczerpie się wnet, 
skoro się w roli będzie uprawiało raz po raz rośliny kali najbardziej 
potrzebujące; a nawet pod koniec te rośliny nieudadzą s:ę i zawiodą 
nadzieję rolnika, chociaż po nich mogłyby się wybornie darzyć takie, 
które dużo siarki potrzebują. Kto umie w pore zmieniać rośliny, 
miałby czas potrzebnego pierwiastku przysporzyć roli tym lub owym 
środkiem, to jestalbo nawiezieniem albo zwietrzeniem ■**)  albo jednćm
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drugićtn. Skoro tedy gospodarz zobaczył, że gospodarstwo płodo- 
ł"i;enne ma także na celu przeistoczeń e spodniego pokładu ornój 
"’arstwy w ziemie urodzajną za pomocą zagłębienia się w nią a to lila 
‘•wietrzenia jej, czy to narzędziami mechanicznemi, czy to korzeniem 
roślin głęboko się zapuszczających, czyto jednćm i drugićm a oraz do­
daniem nawozu w stosunku do powiększonej miąszości ornej war­
stwy (*), o którego to nawozu części organiczne wypadą się starać za 
Pomocą roślin szerokolislnych

Skóro gospodarz zobaczył, że należy takie rośliny i w takiej ko- 
'p> jedne po drugich uprawiać, które znajdą dostateczne pożywienie 

siebie w roli; natenczas niepotrzebuje oglądać się na żadną rece­
pt? płodozmianu, ani się lękać ofiar, które twierdzono, należy konie- 
Cz"ie ponieść z początku przynajmniej, gdy się chce zaprowadzić go­
spodarstwo płodozmienne. W gospodarstwie płodozmiennein musi 

niezawodnie wzorowy porządek, ale też tylko wzorowy nie zaś 
Wzorkowy. Przeto niepotrzeba, aby gospodarz odrazu dz.elił swoje 
role na 6, 7 lub 10 równych kawałków, i abv koniecznie sadził tyle 
a tyle kartofli, siał tyle a tyle pszenicy, tyle a tyle koniczyny, tyle 
3 tyle wyki, tyle a tyle jęczmienia, tvle a tyle hreczki i tyle a tyle 
?Wsa. Ćo zdrowy rozum dyktuje wszystkim ludziom, toć . e on 
1 gospodarzowi płodoziniennemu i powiada tak: Uprawiaj rośliny te, 
z których możesz mieć najwięcej czystego zysku, i przysposób pod 
"*e roje tak, abv się istotnie doskonale udały; jeżeli zaś niemożesz 
••sposobić dostatecznie roli pod te rośliny, natenczas uprawiaj na 
n’ćj takie, które się istotnie doskonale udadzą, i przyniosą ci jakikol­
wiek zysk; jeżeliby zaś żadne z zyskiem dla ciebie udać się niechciały, 
albo ci jeszcze groziły stratą, natenczas schowaj pług, a rolę obróć 
albo na pastwisko, albo na las, albo ją sprzedaj i kup inną.

Kolój płodozmianu powinna się stosować po 1) do rodzaju roli, 
I’° 2) do ilości i dobroci łąk, których zbiorami posługuje się rola, po 

do siły nawozowój, którą się posługiwać może gospodarz w chwi- 
[•• gdy pewnv płodozmian zaprowadza ("), po 4) do ilości, drogości 
lub taniości rąk, których użyć może gospodarz do robót około roli, 
Po 5; do siły pociągowej, czyli bydła roboczego, które gospodarz ma 
lu" mieć może (“*), po 6) do rodzaju bydła, którego chów lub wy­
pas gospodarz ma u siebie za najodpowiedzialniejszy, po 7) do wido- 
“ów handlowych, po 8) do majątku gospodarza. O wszystkich tych 
Względach z kolei pomówimy. (d. c. n)

NOWO WYNALEZIONE RADŁO DO WYGRYWANIA KARTOFLI 
przez Joze/a Zochowsktego-

Radło to rozpędza całą lechę na dwie skiby, przeciwnie rozwa­
lające się, po których idą tak urządzone brony, iż skiby zaraz bronu­
ją i kartofle na wierzch wygrzebują. Wszystko zaś idzie na kółku 
w środku ciężkości cały system podpierającym. Narzędzie to prócz 
tego może być użyte do redlenia oziemisk, odłogów i ugorów. Od­
razu rozpędza ziemię na dwa łokcie szeroko, przeto ozimisko może 
być spiesznie poredlone w poprzek zagonów i szczegółowo razem 
"wleczone, gdzie rżysko zostanie doskonale przrkrytćm i zielenina ża- 
jl"a nie pozostanie. Skoro darnina przegnije, leehy rozpędzić należy 
1 potem zwlec je napoprzek, a przez tę podwójną operacją rola do­
skonale sprawioną zostanie. Można widzieć radło na Giełdzie Ban- 

Polskiego i obstalować przy ulicy Zakroczymskiej Nr. 1852, pierw­
szy *a domem z łańcuchami blisko Zdrojów. ‘

trzeb, i . r°la ?°rSZa’l naw«z" potrzebuje, ale go po­
kuje także ceteris panbus tćm więcej, im jest głębsza, co oczy- 
sam ’ l'°",ewaz stosunek części składowych powinie,, bvć zawsze ten 
żnnl tew',y,n kawałkiem cukru można osłodzić dobrze jednę fili- 

.. . -r’ ^rubF'ój potrzeba drugiego.
Do • i 8*"saw"*e ‘ło tej siły powinien umieć obliczyć stopniowo 
H Wl?*szanie się jej, na które wypada mieć wzgląd.

( i la siła głównie zależy od siły nawozowój, czyli rfeproduk- 
Jjnej gospodarstwa.

'Lyto.

Oicies.

Kukurydza.

Groch

z 
z
z

‘29
33
24
47

Kasola.

24-28
24-28
20-22
20-23
40—44
36-39
30 - 34
46-54
46—54
34-36
40-46
38—40

29—37
23 — 27
47-53 

czerwona 
z Gdańska ( 
z Królewca/ 
z Hiszpańji 
z Włoch 
z Rossji 
z nad Dun: 
z Odessy 
z Tagan. 
Jęczmień.

Nasienie 
lniane.

Rzepak zagraniczny —

25 —
25 —
20 -
21 —
39 —
35 —
30 —
47 — 

■i 47 — 
’ 32 —

41 —
35 —
41 —
44 

1NB. odcią. 
; rr n c i n A 1 /.

WIADOMOŚCI HANDLOWE WPROST z LONDYNU.

Dom handlowy i komissowy Teodora Mańkowskiego -i Spółki 
przeseła nam następujące wiadomości:

Londyn 10 sierpnia. Przed dwoma tygodniami donosiliśmy 
o chorobie kartolli i zarazie w pszenicy osobiście przez naszego ajen­
ta na miejscach sprawdzanej. Temu zaś tydzień posyłaliśmy w po- 
dobnymże celu w inną Str.nę kraju, lecz już dla dojrzałości zboża 
i jednostajnego wszystkich kłosów koloru niebyło można kłosów cho­
rych od zdrowych odróżnić. Zupełnego więc wyjaśnienia jak dalece 
ta klęska cały kraj dotyka, dopiero po zupełnćm uskutecznieniu żniw 
spodziewać się można. Jednakże stałość i czynność ostatnich dwóch 
targów i to pomimo ogromnych dowozów i pomimo bankructwa trzech 
domów handlowych, /co wielkie na wczorajszym targu sprawiło wstrzą- 
śnieniej dostatecznym jest dla nas powodem, żeby sądzić, iż zaraza 
w pszenicy jest ogólniejszą, niż się publiczności i dziennikom tutej­
szym zdaje. O chorobie kartolli dotąd jeszcze też same sprzeczne 
trwają wiadomości. Jedni korrespondenci ją potwierdzają, drudzy 
odwołują; w ogólności jednak kartofle znajdujemy niesmaczne i bar­
dzo podejrzanego stanu zdrowia.—Domy o których bankructwie wspo­
minamy wyżej są następujące: Charles Douglas et Son — Leslće 
Alexander et Comp. i Baker et Comp. pierwsze dwa z nich są domy 
zbożowe.

CENNIK ZllOŻO WY
Pszenica. Angielska biała, najlepsza

kwar.

kw. łaszt becz.
206 — 43390

szyi.
64-70 
60-66

62-67
54-63
54—64
51- 58
50-56
52- 60
52-60

Angielski na 
do gorzelń 
zagraniczny 
zwyczajny 
Angielskie 
zagraniczne 
Angielski 
Hollenderski 
Rossyjski 
Duński 
nad Dunaju 
nad morza Sródz. 
Ameryki 
Angielska 
zagraniczna 

egi ska 
biały 
zielony 

z Bałtyku 46—47 ,
z nad morza Czarn. 48—50 „

sz. za łaszt 10 kwarterowy.nicpun Łdpl Uiin-fcnjKoniczyna czer. ang 43 sz. za cet. zagraniczna 46 'sz. cet cip Xi7 „ biała ang. 53 sz. za cet. „ 51 „ " ’ ffa 57«
Makuchy hol. lniane Ł. 8 10 Ł. 10 za ton fran. ł Q to ,C WC 

,. rzepakowe — „ Ł ' „L za 10,1
Mąka ang. najlepsza 60 sz. za worek ósn r ’ za ton

„ ze Stan. Z ed. 38 sz. za be ke Urn I"" IWJM- g 1wor«k 
„ z Kanadv 28 sz n i i 16 fun’ ZWXCZ 28 sz- łączkę

kw. kw. kw. kw. ’ kw’ Pt h’ nas!en,e ln ,rzeP- konicz. mąka

26401 3685 3932 26902 __ 75 2482

Pszen.
złot. korzec kwar. szyi. zł. kor

56-61 — 60—64 53—56.
53—58 — 58-60 51-53
54-59 — 53 - 61 47-54
47—55 — 52-59 46-52
47—56 — 53-59 47—52
45—51 47—52 41-46
44 49 — 47-52 41—46
46—53 — 47—53 41—47
46-53 • 47—53 41—47
słód 36 —41 szylin. k warier złp. 36 kor.

36
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Okręta gotowe do odpłynięcia pod ładunek z Odessy płacą tu teraz 
82'4 szylin. za ton.

„ mające odpłynąć za miesiąc i dalej 75 „ „
( ,, „ pod ład. z Gdańska 5 „ za kwarler

Ton znaczy 2240 f ang. a 36 fun. ang. robi pud Rossyjski, 100 cze- 
twertni znaczy 72 kwarterów czyli 175 korcy polskich.

Szyliing wyrównywa z małemi kursu zmianami 2 zł. poi. i gr. 7 
Jarosław 3 sierpnia. Już po kartoflach! W przeciągu kilku dni 

prawie wszystka nać na kartoflach zczerniała, a zgniła fermentacja 
tejże zaraża swojemi szkodłiwemi wyziewami powietrze; kartofle zaś 
nabierają nieprzyjemnej goryczy, i stają się całkiem nieużyteczne; 
w skutek tego zboże, które już znacznie staniało, na nowo drożeje, 
i bardzo się za kupnem tegoż krzątają; teraz płacą tu jak i w Prze­
myślu: korzec pszenicy po 22 złr., żyta 19 złr., jęczmienia 17 złr, 
grochu 20 zlr., hreczki 14 złr., owies 11 złr. a garniec 30 stopnio­
wej okowity po 3 złr. w. w.

Zapasów zboża po dworach nieznajdzie, i ani wątpić, że ceny 
tak wvsokie, jakie były zeszłego miesiąca na dal się utrzymają.

Godna jest także uwagi przebiegłość przekupników: prawie 
wszyscy posiadacze gruntów w tutejszym cyrkule -wyprzedali swoje 
zboża z przeszłorocznego zbioru po następujących cenach: Zyto i psze­
nica w przecięciu pare po 12 złr., jęczmień 5 złr. hreczki 4% Mr. 
owsa 2% złr. rn- k., a gdy już wszystkie zapasy przeszły w ręce 
przekupników, wiadomo jak z tego korzystać umiano, i w czyich rę­
kach tak ogromny zysk pozostał —Rozpoczętemu żniwu przeszkadzają 
częste deszcze.

H roclaw 14 sierpnia. ITeina. Od zaprzeszłego tygodnia 
znowu ożywiły się cokolwiek interesa wełniane, i znaczne partje roz­
maitych gatunków z targu zabrano. Jednostrzyżowe wełny tak Szlą- 
skie jak Polskie tekże po sprzedawano, choć drobnemi partjami. Ca­
ły obrót wynosił może 700 do 860 cent. Płaconcr jsa dobrą polską 
50 do 52 tal. za cienką skubankę 57 do 65 tal., za wełne ze zde­
chlaków 62 do 66 tal., za jedną partję elektoralnej ze zdechlaków da­
no po 86 talarów. Szląska jednostrzyżowa sta'a na 78 do 86 tal. 
Polską kupowano po 58 do 60 talarów, a średnie jagnięcą od 70 
do 80 talarów. Znaczne bardzo były w tym tygodniu dowozy wełny 
z Polski.

Taxa bułek, chłeba pszennego i żytniego od 16 do 31 sierp. 1847 r.
Bulka mątowa za gr. 3 ważyć ma łutów 5; Strucla mątowa za 

gr. 6 łutów 10; Bułka z mąki pośledniejszej za gr. 2 łutów 8 
Strucla z takiejże mąki za gr. 6 fun. — łutów 24. Chleb stołowy bez 
względu na formę z takiejże mąki za gr. 12 funt 1 łutów 16; Placek
solony za gr. 1 łutów 7. Chleb żytny pytlowy oraz Chleb z mąki
Młyna Parowgo: Bochenek chleba za gr. 5 fun. — łutów 29; boche­
nek chicha za gr. 10 funt 1 łutów 26; bochenek chicha za gr. 20
fun. 3 łutów 20 Chleb razowy. Bochenek chleba za gr. 5 funt. 1 
łutów 6 bochenek chleba za gr. 10 fun. 2 łutów 12 bochenek chleba 
za gr. 20 fun. 4 łutów 24.

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ

94 %j -
112 111%
84% ,84
96%! -
96 I —
98
81% I _
— |'96% 
16%.
33 i -

żądają I płacą!
Tal. | Tal- I

f—--" r-" rs<xirmii in.i, ąr- —SC—“ ~~~ '7 ■'

Dnia 14 sierpnia 1847 roku.
~ ~ P"A P_1 E R~~Y~ ~

Rossyjskie Insl.rypcje w Certyf. łlamb. 4%, . . .
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5'%...........................
Polskie Obligacje Skarbu 4"%.....................................

„ Listy Zastawne................................................
„ Listy Ząstawne nowe.................................

.» Obligacje, Udziałowe...............................  .
%Obligację 500 złotowo. . . . . . . .
Certyfikaty o p aa Oblig. cząst. lit A. 300 zł. 5% 

lit. B. 200 „........
f, .procentowe.....

ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI NA OSTATNICH TARGACH WARSZAWY

OD RS. KOI’,DO HS K.

10
7

85 —
57%

4
7
6

12

I „ średni.
’’ „ lichy.
jMasła funt. 
‘Słoniny „
Kartofli korzec! 1 

! Okowity garn, 
j Szumówki gar.

63 -
29—
50-
10—
36%
72%'
22 %|
40-1
20—

— 13 —-
— 9.--

-14-1---------
_11%|---------

■ 1 29-1______ ■
I 1 34-1— _
|— 80— — —

Zyta kórz. 4 ćw.j 4|29%
Pszenicy ditto, 7|50—■ 
Grochu polnegoj 5|35—|

„ cukrowego — 
Fasoli. . . . i — 
Gryki., . . . —
lęczmienia . . | - 
Owsa. ... i 2 
Mąki pszen. prJ 7

„ ordynarnej 11
„ żytu, pytlo.l 8
„ gryczanej | 1

Kaszy jaglannej. I
„ grycz. z w.
„ drobnej.
„ jęcz, perło.
„ ,, ordyn. 4

Siana cek. 100 f. —
W dniu 13 t. m. przypędzono na targ Pragski z Cesarstwa Ro­

syjskiego wołów sztuk 424 z różnych miejsc królestwa sztuk 86, 
ogółem wołów sztuk 510 wieprzy 463 cieląt 693 baranów 1324 
z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję miasta wołów sztuk 
436 wieprzy 387 cielęta i barany wszystkie.

OD ,KS. |K DO RS. i KOP

jjSłomyc. 100 f. -28- — .—
jSiana fura 1 k. 2 10— 3 75—
i 2 k 3 75— 6---- -
[Słomy fura zw. 1 15— 2 55-.
rDrzewa sos. s. 7 44—
|Wół dobry. 36------49 50--
f ,, średni. (____35 70—
S „ lichy. 21 60- 26 80-
;Cielę. . . 2 10— 4 50-
Baran. . . 1 50— 2 70-

itWieprz dobry. 14!—- 24-----

/ PRAGI.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 17 Sierpnia 1847 roku.

1. W E X L E.
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k. 
Londyn funt sterlin. 
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr. 
Petersburg ditto. 
P ryż 300 franków 
W ?deń 150 zlr. 
Wrocław 100 talarów

2 M.
2 M.
2 M.
3 M.
2 M.
1 M.
1 M.
2 M.
2 M.
2 M.

2. M O N E T Y.
Rosyjskie Imperjały
Holender, dukaty nowe . 

ditto stare ważne .
Frydrychsdory Pruskie .
Rossyjskie assygnaty.
Austrjackie bilety bankowe za 150 zlr.

3. PAPIERY.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

.. 4°/o rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (")

„ nowe za 100 
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit B na 200 złp. 
Serje wylósow lit. na — złp- 
Dowody Kom. Centr. Likw. złp- .100 .

I żądają dają. 
;R. sr. kop. |R. sr.j kop-

l , K
91— 95- 91- 80- 

— __r _i
139 95— 139 95-
6— 31%' 6- 30—

100 — 99— —
100 — 99- 50—

84-

74— 55 
,96-
91— 80

W artość kuponu krp, 9 %


